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			 Jesteś nikim bez pieniędzy, kasa to wszystko. – Konrad podwinął rękawy modnej koszuli i popatrzył po zebranych wzrokiem pełnym wyższości. Był młodym ­yuppie, przeświadczonym, że świat jest dla niego, a nie on dla świata.  – Jeśli przez rok nie awansujesz, stajesz się jednym z wielu szarych, nic nieznaczących pracowników. – Upił łyk ze szklanki, w której znajdował się drink, skrzywił się lekko, ale tak, żeby nikt tego nie zauważył, i kontynuował: – Zresztą, po co pracować, jeśli się nie rozwijasz? Dla idei? – parsknął śmiechem i spojrzał przelotnie na swoją narzeczoną, ­Monikę. – Nasi rodzice tak pracowali i czego się dorobili? Co mają z tego, że przepracowali czterdzieści lat? Są zmęczeni, zniechęceni, życie przeleciało im przez palce, na nic nie mają siły, właściwie są nikim.

			Zebrani wokół stołu kiwali głowami, jedynie Monika Romanowska pozostawała głucha na wywody Konrada.

			To nie był jej świat. Choć bardzo chciała się wpasować, zgrać ze znajomymi Konrada, to nie potrafiła. Nie gnała za awansem, zresztą w jej przypadku na awans składały się lata pracy w zawodzie, potrzebna była zgoda dyrektora placówki na przystąpienie do egzaminu oraz zdanie go, a nie było łatwo, bo ilość wiedzy, którą musiała przyswoić, była spora.

			Początkowo, kiedy poznała Konrada, wydawało jej się, że złapała Pana Boga za nogi. Konrad Nowacki był młodym, bardzo przystojnym mężczyzną, dobrze zapowiadającym się pracownikiem korporacji, człowiekiem światowym, modnym, z jasno określonymi priorytetami. Imponował jej.

			Monika wychowała się w małej miejscowości, z której wyjechała na studia do Warszawy i już pozostała w stolicy. Pomimo dziesięciu lat mieszkania w dużym mieście nadal czuła się szarą myszką z prowincji. Nie nabyła wielkomiejskich nawyków, nie stała się młodą gniewną, pozostała skromną kobietą, dla której najważniejsza była praca z młodzieżą, książki oraz spokojne życie.

			Konrad stanowił jej zupełne przeciwieństwo, ale wychowana w rodzinie, gdzie szanowano drugiego człowieka bez względu na odmienne zdanie czy podejście do życia, była przeświadczona, że przeciwieństwa się przyciągają. Historia znała takie przypadki i ludzie żyli ze sobą szczęśliwie. Wierzyła, że miłość może wszystko.

			Po trzech latach wspólnego życia wiedziała, że w tym konkretnym przypadku się pomyliła, ale podjęcie ostatecznych kroków nie było proste. Mieszkali u Konrada, więc to ona musiała się wyprowadzić. Na samodzielne wynajęcie mieszkania w Warszawie nie było jej stać, była zmuszona wrócić do rodzinnej miejscowości. Również znalezienie pracy w trakcie roku szkolnego graniczyło z cudem, ale też dręczyły ją wyrzuty sumienia, że miałaby z dnia na dzień zostawić swoich uczniów. Czuła się z nimi związana i była zbyt odpowiedzialną osobą, żeby rzucić wszystko i uciec pod bezpieczne skrzydła rodziny.

			Jednak ostatnie pół roku życia z Konradem okazało się tak bardzo wyczerpujące psychicznie, że nie mogła dłużej zwlekać. Musiała zmierzyć się z trudną decyzją, przedsięwziąć kroki, aby zmienić swoje życie, bo dalsze wspólne nie miało już sensu.

			Dzisiejszy wieczór był dopełnieniem. Jedzenie stawało jej w gardle. Zaciskała zęby, żeby nie powiedzieć żadnej kąśliwej uwagi, ale obawiała się, że jeszcze chwila i wybuchnie. Z premedytacją nie piła alkoholu, co również zaowocowało nieprzychylnym stosunkiem do niej. Przecież jeśli w grupie wszystkich pijących znajdzie się choć jedna, która się wyłamie, to od razu są podejrzenia, że coś jest z nią nie tak. Do tego z pewnością będzie wszystko bacznie obserwować i wykorzysta kiedyś swoją wiedzę na temat osób, które dziwnie się zachowywały pod wpływem alkoholu.

			Kiedy Konrad skończył swój wywód, nachyliła się do niego i powiedziała szeptem:

			– Bardzo boli mnie głowa, czy moglibyśmy już wyjść?

			Niemal słyszała, jak zgrzytnął zębami. Czuła wewnętrznie, jak jej narzeczony gotuje się ze złości, ale nie dał nic po sobie poznać. Zachował twarz do końca, bez emocji, bez słabości, zawsze gotowy na wszystko.

			– Kochani – powiedział pozornie spokojnym tonem, z uśmiechem wciąż obecnym na pięknej twarzy. – My będziemy się już zbierać, Monika nie czuje się dzisiaj najlepiej, musicie jej wybaczyć, kobiece sprawy. – Wywrócił oczami, jakby to była zwykła fanaberia, słabość, której się brzydził.

			Karnie wstała i poszła za nim do przedpokoju. Było jej wszystko jedno, co sobie pomyślą znajomi Konrada, nie miało to już dla niej żadnego znaczenia. Najważniejsze, by wyjść stąd i powiedzieć narzeczonemu, że właśnie przestał nim być.

			Wracali taksówką w milczeniu przez jasno oświetlone ulice Warszawy. Monika widziała, jak szczęki Konrada zaciskają się ze złości, ale nadal milczał, przecież nie byli sami. Postronna osoba, w tym wypadku taksówkarz, nie mogła być świadkiem złości, jaką Konrad dusił w sobie.

			Rzucił klucze na stolik w przedpokoju, urządzonym w nowoczesnym stylu, minimalistycznie, bez żadnych zbędnych bibelotów. Monika dotknęła białej tafli i drzwi uchyliły się, ukazując wnętrze szafy. Powiesiła na wieszaku marynarkę, ustawiła czółenka na półce i zamknęła szafę, która zajmowała całą ścianę pomieszczenia. Gdyby nie cienkie linie pomiędzy skrzydłami drzwi, całość wyglądałaby jak jednolita biała ściana.

			Monika nigdy nie wypowiadała głośno swojego zdania na temat wystroju w mieszkaniu Konrada. Uważała, że jej nie wypada. Przyjął ją pod swój dach, nie powinna wybrzydzać, ale to nie był jej styl. Brakowało w nim personalizacji pomieszczeń. Mógł tu zamieszkać każdy, jak w hotelu, a jednocześnie całe mieszkanie wyglądało, jakby w ogóle nikt w nim nie mieszkał.

			Weszła do łazienki, umyła dłonie dokładniej niż zwykle, przedłużając moment konfrontacji. Była przekonana, że łatwo nie będzie, przygotowywała się do tego od dłuższego czasu. Tylko czym innym jest układanie sobie wszystkiego w głowie, a czym innym rzeczywistość, zwłaszcza że Konrad miał we krwi alkohol.

			Wytarła dłonie w biały ręcznik, powiesiła go na białym haczyku przytwierdzonym do białej ściany. Obiecała sobie, że jak tylko wróci do Doruchowa, otoczy się wszystkimi możliwymi kolorami, tylko nie białym. Była gotowa wyrzucić nawet każdy talerz i kubek, które będą białe.

			Zebrała się w sobie i wyszła z łazienki. Konrad stał w salonie, obok barku i kontynuował picie alkoholu. Był w samej koszuli i spodniach, boso, trzy górne guziki miał odpięte. Monika usiadła na brzegu kanapy, złożyła dłonie i oparła je o kolana. Czekała, aż mężczyzna odwróci się do niej, ale ten stał uparcie tyłem, choć z pewnością zdawał sobie sprawę z jej obecności.

			Pokręciła głową z rezygnacją. Był obrażony, urażony i czekał, aż go przeprosi. Gdyby nie to, że za każdym razem tak robiła, dla świętego spokoju, może dzisiaj zachowywałby się inaczej, ale jak to mawia babcia Miłka, jak sobie wychowałaś, tak masz.

			– Musimy porozmawiać. – Głos na chwilę jej się załamał, ale odchrząknęła i powtórzyła głośniej: – Musimy porozmawiać.

			Milczał uparcie, jedynie upił kolejny łyk ze szklanki, w której pod wpływem ruchu zadzwoniły kostki lodu. Zimny jak jego drink, ostry w smaku i tylko dla koneserów. Taki właśnie był Konrad. A może był zupełnie zwyczajny i przeciętny, tylko tworzył wokół siebie otoczkę, która ­miała odstraszać innych? Teraz to już bez znaczenia. Nadszedł czas na zmiany i ostateczne rozstrzygnięcia.

			Miała przygotowaną przemowę, mnóstwo argumentów za i przeciw, głównie przeciw, ale postawa Konrada spowodowała, że wszystko przestało mieć jakiekolwiek znaczenie, obojętnie co powie, to i tak do niego nie trafi. Stał niewzruszony, pan świata, tylko coś świta nie dopisała.

			– Wyprowadzam się.

			Tym razem drgnął, chyba nie spodziewał się takiego obrotu spraw. Odwrócił się do niej, odstawił szklankę na stół, ale zrobił to zbyt gwałtownie i część drinka wylała się na biały, szklany blat, tworząc wzory.

			– Co ty powiedziałaś? – Na przystojnej twarzy pojawił się grymas złości, który nadał jej groteskowy wygląd. Konrad zawsze dbał o to, żeby emocje nie były czytelne dla rozmówcy, ale tym razem nie potrafił się pohamować. – Powtórz.

			– Wyprowadzam się. – Myślała, że nie da rady ponownie tego powiedzieć, jednak zaskoczyła samą siebie opanowaniem, z którego nie pozwoliła się wybić, choć tego się najbardziej obawiała.

			Podszedł do niej, szybko, nadspodziewanie szybko, wyciągnął rękę w jej kierunku, jakby chciał coś jej zrobić, ale powstrzymał się w ostatniej chwili. Monika powoli wstała z kanapy, wyprostowała się i spojrzała mu prosto w oczy.

			– Tak, w tej sytuacji – wskazała na dłoń Konrada, która była teraz zaciśnięta w pięść – nie bardzo mamy o czym rozmawiać. Spakowałam swoje ubrania, po resztę rzeczy przyjedzie samochód z firmy przeprowadzkowej, zatem jeśli byłbyś tak miły i ich wpuścił do mieszkania, będę ci bardzo wdzięczna. – Mówiła coraz pewniej, jasno uświadamiając sobie, że to była jedyna słuszna decyzja i jeśli choć przez chwilę miała jakieś wątpliwości, to właśnie się ulotniły. – Oczywiście zabrałam tylko swoje rzeczy, książki i kosmetyki. Możesz otworzyć kartony i sprawdzić.

			Miała wrażenie, że Konrad jeszcze mocniej zacisnął szczęki, choć wydawało się, że to niemożliwe. Przez jego twarz przetaczała się mieszanka emocji. Monika widziała złość, może nawet wściekłość, rozczarowanie, zawód. Uświadomiła sobie, że nie robi to na niej żadnego wrażenia, nie jest jej żal, nie jest przykro. Po prostu przestała go kochać, może nawet przestała go lubić.

			– Pociąg mam jutro w południe, jeśli nie masz nic przeciwko, chciałabym jeszcze tę noc spędzić w twoim mieszkaniu.

			Jedynie kiwnął głową, wyminął dziewczynę i wyszedł z pokoju. Za chwilę usłyszała szczęk zamka w drzwiach łazienki. Opadła na kanapę i schowała twarz w dłoniach. Choć wydawało jej się, że jest silna, to jednak kosztowało ją to wiele. Nagłe osłabienie i zmęczenie pozbawiło ją dalszej motywacji do działania. Nie spodziewała się, że pójdzie to wszystko tak łatwo, a jednocześnie, że tak się będzie czuła. Zmęczona, a jednak pełna ulgi, lekka, jakby ogromny kamień spadł z jej pleców. Chyba poczuła się wolna.

			Te rozmyślania przerwało wejście Konrada. Wyprostowała się, szykując na dalszy ciąg rozmowy. Stanął na wprost niej, popatrzył z góry, jakby próbował w ten sposób ją dodatkowo onieśmielić.

			– Oczywiście, możesz się wyprowadzić, ale pamiętaj, że powrotu nie będzie, nigdy, więc dobrze się zastanów, czy właśnie tego chcesz. – Spojrzał na nią z wyższością. – Chyba nie muszę ci przypominać, skąd jesteś i jaką szansą jest dla ciebie związek ze mną?

			Poczuła, jakby uderzył ją w twarz. Wstała powoli, nie spuszczając wzroku z Konrada.

			– Tak, doskonale wiem, jaką jesteś szansą dla mnie. Jestem ci bardzo wdzięczna, że poświęciłeś mi trzy lata swojego życia, naprawdę to doceniam. – Jej głos ociekał sarkazmem. – Mam nadzieję, że całego tego czasu nie spiszesz na straty, bo jednak starałam się być jak najlepszą partnerką. Niemniej dziękuję ci za propozycję, ale niestety nie mogę z niej skorzystać. Choć doceniam, że się na nią zdobyłeś.

			– Lepiej się prześpij z tym, odpowiesz mi jutro rano.

			Ruszyła w stronę drzwi, ale jeszcze się odwróciła i powiedziała:

			– Myślę, że jutro będę jeszcze bardziej pewna niż dzisiaj. Zakończmy więc na tym naszą rozmowę, bo nie chcę, żebyś jutro zdał sobie sprawę, że mimo tego, iż nie chciałeś, to jednak prosiłeś mnie, żebym została.

			Już nie czekała na jego odpowiedź, tylko poszła do łazienki i odkręciła kurki przy wannie. Postanowiła wziąć długą kąpiel z masażem, nie wiadomo, kiedy nadarzy się kolejna okazja, żeby zaznać luksusu.
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			Ruiny posiadłości dawnego ziemianina Doruchowa zawsze przyciągały młodzież i widziały już niejedno. Położone w środku lasu – który niepilnowany rozrósł się i przesłonił widok szczególnie ciekawskim spojrzeniom – dawały schronienie i przyjmowały każdego, kto choć przez chwilę chciał się poczuć jak pan lub potrzebował samotności w chłodnych murach rezydencji.

			Kiedyś śnieżnobiałe ściany, dzisiaj pokryte wyznaniami miłości, dość pospolitymi, w innym miejscu można było przeczytać o wielkim uczuciu do jednego z klubów sportowych oraz nienawiści do innego i życzeniu śmierci wszystkim, którzy myślą inaczej.

			Gdzieniegdzie tynk już odpadał ze ścian, schody ­prowadzące na pierwsze piętro, kiedyś chluba tego domu, dzisiaj były utłuczone, z poręczy łuszczyła się farba, a ornamenty, którymi była zdobiona, w niektórych miejscach się wyszczerbiły.

			Posiadłość niszczała, ostatni właściciel nie interesował się domem, z pewnością nie było go stać na renowację zabytku, a później ślad po gospodarzach zaginął. Gmina miała związane ręce i choćby jej przedstawiciele bardzo chcieli, to nic nie mogli zrobić. Majątek straszył coraz bardziej z roku na rok, stając się świadkiem wielu rzeczy, które mieszkańcy Doruchowa ukrywali przed sąsiadami.

			Tego słonecznego wiosennego dnia o wczesnej porze było podobnie. Najpierw przyszła ona, po chwili dołączył on.

			– Nikt cię nie widział? – zapytała.

			– Byłem ostrożny – mówił, wodząc ustami po jej szyi.

			Ich romans trwał od kilku miesięcy i był najbardziej strzeżoną tajemnicą. Nie mogli się ujawnić, bo ona miała męża, od którego nie planowała odejść. Jednak ten mężczyzna wzbudzał w niej pierwotne instynkty, nie potrafiła trzymać się od niego z daleka.

			Ale dzisiaj było inaczej, była spięta, starała się wywinąć z ramion kochanka i delikatnie go od siebie odsunąć. ­Przyjrzał się jej ze zdziwieniem, nie rozumiejąc, co się dzieje. Miała nieodgadnioną minę. Mężczyzna nachylił się i ujął jej twarz w dłonie. Spojrzeli sobie w oczy, ona odezwała się:

			– Jestem w ciąży.

			Cisza, która zapadła po tym krótkim zdaniu, dudniła w uszach, z każdą chwilą stawała się bardziej męcząca i zawisła nad nimi złowrogo. Oczywiście, że oboje byli dorośli, zdawali sobie sprawę, że seks może się tak zakończyć, ale jak większość kochanków wierzyli, że ich to nie dotyczy.  

			Przestał dotykać jej twarzy, odsunął się o krok, chciał zadać pytanie, czy jest pewna, że dziecko jest jego, ale się powstrzymał. Był tego pewien, przecież nie sypiała ze swoim mężem. Tylko co teraz?

			– Co teraz? – powtórzył pytanie na głos.

			Kobieta wzruszyła ramionami.

			– Nie ma dobrego rozwiązania.

			Mężczyzna pokiwał głową. Informacja o ciąży spadła na niego niespodziewanie, nie potrafił poukładać sobie tego w głowie, nie docierało do niego. Przeciągnął dłonią po czarnych włosach i oparł się o ścianę. Kompletnie nie wiedział, jak się zachować i co powinien teraz zrobić. Spojrzał bezradnie na kobietę. Ta nieznacznie się uśmiechnęła, jakby chciała dodać mu w ten sposób otuchy, choć sama nie czuła się wiele lepiej.

			Poradzę sobie, nie musisz się o nic martwić – mówiła spokojnie, choć w środku była równie mocno przerażona. – Urodzę to dziecko, ale wychowam je z ­mężem. On nigdy nie dowie się prawdy, zrozumiałeś? Nigdy. Przysięgnij.

			Początkowo patrzył na nią z rosnącym przerażeniem, ale wydawała się nieugięta w swoim postanowieniu. Im dłużej się jej przyglądał, tym bardziej przekonywał się, że ona nie żartuje. Miał pustkę w głowie, zupełnie nie umiał odnaleźć się w sytuacji.

			Powoli kiwnął głową, choć sam nie wiedział, dlaczego to zrobił. Dotąd nie myślał o rodzinie, dziecku, ale to nie znaczy, że kiedyś by nie chciał. Tylko ten związek, jeśli w ogóle można tak nazwać ich relację, nie miał od początku szansy na powodzenie. Zatem jak miał postąpić inaczej, skoro ona od początku stawiała sprawę jasno – nie zostawi męża, choć kochanek był dla niej ważny?

			Czuł, że kiedyś pożałuje swojej decyzji, ale teraz nie widział innej możliwości. Kiwnął głową ponownie, tym razem pewniej, jakby sam siebie przekonywał, że to słuszna decyzja.

			– Przysięgam. – Poczuł kwaśny smak w ustach, więc przełknął ślinę raz za razem, żeby zniwelować uczucie. Nie ma już odwrotu, przypieczętowali umowę, koniec.

			Spojrzał jeszcze raz na kobietę, którą podziwiał i chyba kochał skrycie, choć nigdy się z tym nie ujawnił, uśmiechnął się, choć ten uśmiech nie dosięgał oczu, odwrócił się i wyszedł. Nawet nie pomyślał, że miałby jeszcze kiedykolwiek spojrzeć na nią czy choćby porozmawiać, o seksie w ogóle nie mogło być mowy. Musiał zapomnieć. Zdawał sobie sprawę, że nie będzie łatwo, tym bardziej w tak małej miejscowości. Zapewne będą wpadać na siebie od czasu do czasu na ulicy, będzie widział, jak rośnie jej brzuch, a potem rośnie ich dziecko, ale poradzi sobie z tym, będzie musiał.
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			Miarowy stukot kół pociągu uspokajał i wprawiał w dziwny stan otępienia. Z każdym uderzeniem oddalała się od przeszłości i jednocześnie otwierała nowy rozdział swojego życia. Nowy, a jakby stary. Wracała do domu, do miejsca, które znała, gdzie czuła się bezpieczna i gdzie rozpoczęła się jej najważniejsza podróż zwana życiem. Historia zatoczyła koło.

			Miała zamiar wrócić do tego miejsca, do czasu „sprzed” i zacząć wszystko od nowa. Bardzo chciała wierzyć, że jest to możliwe, choć podświadomie wiedziała, że to tylko jej wewnętrzna potrzeba. Czasu nie uda się cofnąć, wszystko dzieje się w jakimś celu, a zraniona dusza i złamane serce rządzą się własnymi prawami.

			Zbliżała się do celu swojej podróży, jeszcze jedna stacja i będzie na miejscu. Czuła coraz większe podniecenie spowodowane przedłużającym się oczekiwaniem, ale i ­zdenerwowaniem. Nie bała się o swoją pracę, choć każda zmiana niosła za sobą napięcie i niewiadomą, obawiała się plotek i reakcji otoczenia. Znała Doruchów od podszewki. Tu zawsze każdy wiedział wszystko o każdym, bez względu na to, czy główny zainteresowany tego chciał, czy też nie.

			Monika Romanowska była do tego przyzwyczajona, jednak kilka lat mieszkania w Warszawie dało jej niesamowity oddech od małomiasteczkowej mentalności. To było bardzo oczyszczające doświadczenie, a jednocześnie mocniej podkreślające to, co znała do tej pory. W wielkim mieście była anonimowa, nikogo nie interesowało, z kim i jak żyje, mijała obce twarze, czasem nie rozpoznawała nawet sąsiadów z klatki obok.

			Teraz wracała do ludzi, którzy pamiętali ją, kiedy była małą dziewczynką, wiedzieli o niej i jej rodzinie niemal wszystko. Jednak wcale nie czuła się z tym lepiej. Nie uważała swojego powrotu za porażkę, ale obawiała się, że tak właśnie może zostać odebrany. Miejscowe plotkary będą miały pożywkę przez najbliższe tygodnie.

			Potrząsnęła głową, chcąc w ten sposób odsunąć złe myśli, zdjęła z półki walizkę i przeszła bliżej drzwi. Choć miała jeszcze około dwudziestu minut, nie mogła już usiedzieć na miejscu. Znajomy krajobraz przesuwał się za oknem, a jego widok wywoływał na twarzy Moniki delikatny uśmiech. Powroty z kolonii czy obozów, powroty na święta w trakcie trwania studiów, ta sama trasa i to samo niecierpliwe oczekiwanie.

			Pociąg zaczął zwalniać, z głośników padła informacja, że zbliżają się do Doruchowa, i Monika złapała uchwyt walizki. Wjechali na stację. Monika rozglądała się po twarzach osób stojących przy peronie, a kiedy dostrzegła znajomą twarz ojca, poczuła dławienie w gardle.

			Wysiadła i wpadła prosto w ojcowskie ramiona.

			– Moni – powiedział cicho, przytulając ją mocno. – Schudłaś, dziecko.

			– Tato – zaśmiała się i odsunęła od ojca. – Wcale nie, utrzymuję stałą wagę. Ani grama mniej.

			– Dobrze, dobrze, ja tam swoje wiem, babcia Miłka potwierdzi, zobaczysz.

			– Jestem o tym święcie przekonana. – Pokręciła głową i uśmiechnęła się.

			Witold Romanowski rozejrzał się wokół i zasępił.

			– Masz tylko tę jedną walizkę? A gdzie reszta rzeczy?

			– Zajęła się tym firma przeprowadzkowa, nie dałabym rady sama tego wszystkiego dźwigać.

			– Racja, no to chodźmy, szkoda czasu.

			– Tato, będziemy mieć go teraz pod dostatkiem – powiedziała i ruszyli na parking przed dworcem.

			Doruchów zmieniał się. Za każdym razem, kiedy tu przyjeżdżała, widziała kolejne zmiany, które powodowały, że miejscowość kwitła, rozwijała się, a jej mieszkańcy mogli się poczuć Europejczykami. Była dumna ze swojego miasta, nie czuła się gorsza od tych, którzy pochodzili z wielkich metropolii.

			Tę pewność siebie oraz miłość do miasteczka przekazała jej matka, Helena. Nauczyła ją, że nie miejsce pochodzenia jest miarą człowieka, ale przyzwoitość, pracowitość i uczciwość. Monika wierzyła, że właśnie dzięki wpojonym przez matkę wartościom stara się być dobrym człowiekiem.

			Wsiedli do wysłużonego opla i pojechali w kierunku ulicy Brzozowej, gdzie znajdował się dom rodzinny Romanowskich. Jechali niespiesznie, zatem Monika miała okazję przyjrzeć się ulicom, którymi przejeżdżali. Oczywiście, że odwiedzała rodzinę, ale ostatnio coraz rzadziej, więc czuła się teraz tak, jakby nie było jej tu bardzo długo i właśnie wracała z dalekiej podróży.

			Wiele wspomnień z dzieciństwa oraz wczesnej młodości wiązało się z tymi ulicami. To tu szła z mamą, kiedy wracały z przedszkola, tu biegała z koleżankami po wyjściu ze szkoły i również tutaj umawiała się na pierwsze randki. I tutaj zerwała ze swoim pierwszym chłopakiem, Tomkiem. Już nie pamiętała, dlaczego do tego doszło, ale wierzyła, że powód był istotny.

			Wjechali na posesję starego domu przy ulicy Brzozowej i Monika się uśmiechnęła. W drzwiach stała babcia Miła, uśmiechnięta od ucha do ucha, ubrana w swój granatowy fartuch, teraz przyprószony mąką. Ze smugami tejże mąki na policzku oraz skroni zawsze wywoływała u Moniki niekontrolowany wybuch ciepłych uczuć i radość.

			Monika wyskoczyła z samochodu, przebiegła przez podwórko i wpadła wprost w ciepłe objęcia babci, która  pachniała ciastem i przyprawami, swojsko i tak po domowemu. Monika zamknęła oczy i przez chwilę pozwoliła sobie na słabość. Pod powiekami pojawiły się łzy, w gardle zaczęło ją dławić, ale zacisnęła szczęki, aby stłumić wzbierający szloch, i odetchnęła głębiej. Jeszcze będzie pora na okazywanie słabości. Teraz chce się cieszyć chwilą.

			– Nika, jak dobrze znowu cię przytulić, schudłaś, dziecko – powiedziała babcia swoim spokojnym, lekko schrypniętym głosem.

			– Nie, babciu, naprawdę nie, jem jak szalona. – Monika ucałowała policzek babci Miłki i odsunęła się. – Jak dobrze być tu znowu – westchnęła z ulgą.

			– Jak dobrze, że tu jesteś – odpowiedziała kobieta. – Wituś, bierz bagaże i kończymy to przedstawienie dla sąsiadów. Już firanka u Frączakowej się kiwa – zaśmiała się pod nosem, spojrzała wprost w okna domostwa sąsiadki i weszła do domu. Ot, uroki mieszkania w małej miejscowości, gdzie wszyscy się znają i wiedzą o sobie wszystko.

			 

			 

			***

			 

			 

			– Więcej nie wcisnę – powiedziała Monika i opadła na poduszki leżące na kanapie. Czuła, że przez najbliższe czterdzieści osiem godzin nie tknie niczego do jedzenia. Jak tak dalej pójdzie, to w ciągu trzech miesięcy będzie musiała zmienić garderobę na dwa rozmiary większą, a za rok będzie się toczyć. Ale teraz to nie miało żadnego znaczenia, było jej po prostu dobrze.

			– Niczko – powiedziała babcia Miłka. – Idź, rozpakuj się, a my tu z tatą posprzątamy i zrobię nam kawy, co ty na to?

			– Bardzo dobry pomysł, babciu, tylko poproszę chwilowo bez ciasta.

			Babcia uśmiechnęła się nieznacznie. Dobrze wiedziała, że jej wnuczka i tak nie będzie umiała sobie odmówić kawałka jabłecznika, jeśli tylko pojawi się w zasięgu jej wzroku i węchu.

			Monika weszła do swojego dawnego pokoju i czas jakby zatrzymał się w miejscu. Nic się tutaj nie zmieniło. Te same meble, kolor na ścianach niezmiennie delikatnie żółty, stare książki, o których przypominała sobie za każdym razem, kiedy przyjeżdżała w odwiedziny do rodzinnego domu, a na ścianie afisz przedstawienia, na którym była, jeszcze kiedy uczyła się w liceum.

			Usiadła na brzegu łóżka i zamyśliła się. Jest znowu tutaj, trochę starsza, bogatsza o kolejne doświadczenia, może odrobinę mądrzejsza, ale znowu w tym samym miejscu. Starała się odgonić pesymistyczne myśli, lecz powracały wbrew jej woli. Powrót do domu nie jest porażką, powtarzała sobie za każdym razem, kiedy nieznośny wewnętrzny głos próbował przeforsować swoje zdanie.

			Najlepszym sposobem na pozbycie się złego nastroju było zajęcie rąk czymkolwiek, wtedy głowa zaczyna skupiać się na wykonywanej czynności. Wstała energicznie z kanapy i zabrała się do rozpakowywania torby. Niedługo przyjedzie transport. Jeśli więc teraz zajmie się przywiezionymi rzeczami, później będzie mieć mniej pracy.

			Zbliżał się rok szkolny, zatem niebawem zacznie też nową pracę w miejscowym liceum ogólnokształcącym. Była połowa sierpnia i za kilka dni miała się odbyć rada pedagogiczna. Poprzedni nauczyciel języka polskiego dostał propozycję objęcia posady w Łodzi, zwolniło się miejsce, więc Monika wykorzystała okazję, jaka się przytrafiła. Z pewnością doświadczenie z warszawskiego liceum oraz to, że pochodziła z Doruchowa, mocno wpłynęły na decyzję dyrektor Ambroziak i tym sposobem Monika szykowała się do objęcia stanowiska w doruchowskiej szkole.

			– Nika! – Mocny głos babci dotarł aż na pierwsze piętro domu. – Chodź, kawa czeka!

			Babcia nigdy nie używała jej pełnego imienia. Monika kiedyś ją o to zapytała, ale niestety nie dostała odpowiedzi, na jaką liczyła, babcia po prostu stwierdziła, że tak jej się podoba, i zamknęła temat. Pewnie więc to była prawda.

			Dziewczyna uwielbiała starszą panią. Druga babcia, mama jej mamy, zmarła, zanim Monika się urodziła, zatem to babcia Miłka była tą, która uczyła ją piec ciasta, opowiadała bajki, pokazywała świat, a po śmierci mamy przytulała, ocierała łzy, a z czasem ją zastąpiła.

			Dzisiaj babcia miała osiemdziesiąt pięć lat, lecz pomimo sędziwego wieku nadal była pełna życia i wigoru. Nie znosiła, kiedy ktoś próbował wyręczać ją w obowiązkach i kazał odpoczywać, zawsze odpowiadała, że jeszcze sobie odpocznie – w trumnie. Patrzyła bardzo trzeźwo na świat, potrafiła być mocno krytyczna, jeśli wymagała tego sytuacja, i nie dbała o to, czy ktoś ją lubi, czy nie. Co miała powiedzieć, to powiedziała. Uważała też, że chowanie zbyt długo urazy jest niebezpieczne dla zdrowia, głównie psychicznego, a niesnaski załatwiała od razu.

			Monika zbiegła po schodach, przeskakując po dwa stopnie, czuła się lekka i radosna, jakby znowu była małą dziewczynką. W tym momencie nie myślała o Konradzie, zawiedzionych marzeniach i szansie na lepsze, bogatsze życie, jaką straciła bezpowrotnie. Teraz była znów w rodzinnym domu, beztroska i gotowa na nowe wyzwania, jakie, miała nadzieję, stawia przed nią życie.

			Wyszła przed dom i zatrzymała się w pół kroku. Przy ogrodzeniu stała sąsiadka, pani Frączakowa. No tak, mogła się oczywiście tego spodziewać, pierwsza doruchowska plotkara, ale myślała, że kobieta wytrzyma choć do jutra. Babcia stała po drugiej stronie i po jej minie można było zauważyć, że nie jest zadowolona z tej rozmowy.

			– Dzień dobry, Moniczko – powiedziała głośniej Frączakowa. – Jak miło cię widzieć.

			– Dzień dobry pani.

			Naprawdę nie miała ochoty na dalszą konwersację i choć to mogło wyglądać niegrzecznie, to nie zatrzymała się, tylko poszła w kierunku starego orzecha, pod którym znajdowały się stół, ława do siedzenia, dwa leżaki oraz huśtawka. To było ulubione miejsce domowników, gdzie w ciepłe dni spędzali dużo czasu. Tu Monika uczyła się do sprawdzianów, czytała książki i rozmyślała.

			Usiadła na wysłużonej huśtawce, tuż za nią przyszła babcia Miłka.

			– Co za okropne babsko – sapnęła i zajęła miejsce na ławie. – Że też nie ma nic innego do roboty niż węszenie.

			– Babciu, nie ma się czym przejmować, to było do przewidzenia.

			– Nika, ja się nie przejmuję, ja ją pogonię, jak będzie potrzeba, ale żeby człowiek nie mógł spokojnie napić się kawy, to chyba lekka przesada, nie sądzisz?

			Monika pokiwała tylko głową, nie było sensu dalej ciągnąć tego tematu. To dopiero początek, przypuszczała, że najgorsze przed nią.

			Upiła łyk ciepłej kawy, oparła się i zamknęła oczy. Jak dobrze, jak błogo.

			– Dobrze, że się rozstałaś z tym sobkiem. – Babcia nie owijała w bawełnę. – Nie lubiłam go, on mnie zresztą też nie.

			– Nie mów tak! – Monice zrobiło się przykro.

			– Ależ to prawda i wcale się tym nie przejmuję. Wybacz, ale jego zdanie na mój temat jest zupełnie bez znaczenia.

			– Wybaczam. – Monika uśmiechnęła się nieznacznie.

			– Nareszcie zmądrzałaś.

			– Babciu! Rany boskie! Konrad ma też dobre cechy.

			– Tak? Jakie? To znaczy, nie wnikam, może coś pozytywnego potrafi, ale dobry seks to nie wszystko, moje dziecko. Wiem, co mówię, aż takiej miażdżycy to ja nie mam. 

			Monika zakryła twarz dłońmi. Były blisko, ale to wcale nie znaczyło, że miała zamiar opowiadać babci o swoim życiu seksualnym. 

			– Już nie bądź taka święta, ja w twoim wieku…

			– Babciu, do cholery! Wystarczy – Monika zaczęła się śmiać.

			– Co wam tak wesoło? – Witold szedł w ich kierunku, trzymając w dłoni swój ulubiony duży kubek, po brzegi wypełniony kawą.

			– Twoja córka chce być świętsza od papieża.

			– Twoja matka mnie deprawuje – powiedziała Monika w tym samym czasie i obie wybuchnęły śmiechem.

			– Oho, zaczyna się – powiedział Witold i przysiadł się na huśtawkę. Tak naprawdę był bardzo szczęśliwy, że Monika wróciła. Oczywiście, że dzieci powinny się usamodzielniać, mieszkać osobno, ale po śmierci żony został sam, z matką, i wyprowadzka jedynej córki  wcale go nie cieszyła. Nie blokował Moniki, ale skrycie był niezadowolony. A teraz, kiedy wróciła, nie potrafił skutecznie ukrywać radości.

			– Jak dobrze być znowu w domu. – Monika przeciągnęła się.

			 

			 

			***

			 

			 

			Połowa sierpnia przyszła szybciej, niż Monika by sobie tego życzyła. Lubiła swoją pracę, nawet bardzo, ale nie przepadała za radami pedagogicznymi, spotkaniami w pokoju nauczycielskim oraz wszystkim, co dotyczyło pracy nauczyciela, a nie było kontaktem z młodzieżą.

			Postawiła na skromny, sportowo-elegancki wygląd. Nie chciała rzucać się zanadto w oczy, szczególnie w pierwszym dniu nowej pracy. Jeansy w klasycznym kolorze, białe trampki, biały, zwykły T-shirt oraz czarna marynarka z podwiniętymi rękawami. Do tego sportowa torebka i bardzo skromny makijaż. Wystarczy. Klasycznie, na luzie, zwyczajnie.

			Pamiętała tę drogę, kiedyś sama ją przemierzała jako uczennica doruchowskiego liceum. Wtedy nawet przez chwilę nie przypuszczała, że kiedyś będzie uczyć w tej szkole. Miłość do literatury zaszczepiła w niej mama, jednak rzeczywistość była trochę inna niż wyobrażenia nastolatki o filologii polskiej. Oczywiście, że dużo czytali, chwilami za dużo i nie zawsze to, co się chciało, ale uczyła się również dialektologii, lingwistyki, tekstologii, historii języka polskiego i wielu innych bardziej lub mniej przydatnych rzeczy. Jednak nie żałowała. Nie wyobrażała sobie, że miałaby studiować cokolwiek innego.

			Kontakt z młodzieżą, rozmowy, nie tylko o języku pol­skim, dawały jej ogromną satysfakcję. Monika wielokrotnie powtarzała, że nie widziałaby siebie w innym zawodzie. Nie zarabiała dużych pieniędzy, często spotykała się z niesprawiedliwością ze strony rodziców uczniów mających problemy z nauką, dyrekcja szkoły też nie zawsze była przyjazna i łaskawa, a i czasu na pracę poświęcała więcej, niż obejmowały tak zwane godziny przy tablicy. Mimo tego nie żaliła się, nie chciała strajkować, tylko po prostu wykonywać swój zawód. Zresztą szacunku strajkiem i tak nikt nie osiągnie, to zawsze wcześniej czy później kończy się źle dla strajkujących.

			Weszła na teren szkoły, pchnęła ciężkie drzwi i znalazła się w środku. Chłód korytarza starego budynku wstrząsnął jej ciałem. Już za kilka dni rozlegnie się pierwszy dzwonek, a cała szkoła wypełni się gwarem nastolatków. Ale teraz było przejmująco cicho.

			Skinęła głową portierowi i weszła na pierwsze piętro. Stanęła na szczycie schodów i nagle dopadła ją trema. A co, jeśli nie zostanie dobrze przyjęta przez kolegów z pokoju nauczycielskiego? Nie musiała się tu z nikim zaprzyjaźniać, ale sztywna atmosfera czy wymuszona uprzejmość nie wpływały na dobrą jakość pracy.

			Odetchnęła, podniosła dłoń, chcąc zapukać, po czym gwałtownie ją opuściła, bo nagle drzwi się ­otworzyły i stanął w nich mężczyzna, mniej więcej w jej wieku.

			Monika wciągnęła gwałtownie powietrze, ale opanowała chęć krzyku.

			– Ależ mnie pani przestraszyła, czemu się pani tak skrada?

			– Bardzo pana przepraszam, sama też się nieźle przestraszyłam – powiedziała i uśmiechnęła się przyjaźnie.

			Mężczyzna zmierzył ją spojrzeniem i otworzył szerzej drzwi, zapraszając do środka. Przez moment Monice ­wydawało się, że go skądś zna, ale nie potrafiła sobie w tej chwili przypomnieć. Poczuła, jak płoną jej policzki, ale przekroczyła próg pomieszczenia i stanęła niezdecydowana.

			– O, pani Monika, proszę, proszę wejść, śmiało. – Energiczny kobiecy głos odezwał się z głębi pokoju i Monika rozejrzała się, aby sprawdzić, do kogo należy. W jej kierunku szła elegancka blondynka. Wyprostowana, niemal sztywna, z wyciągniętą ku niej ręką. Dyrektor Barbara Ambroziak.

			Monika uśmiechnęła się i również podała dłoń na powitanie. Poznały się, kiedy dziewczyna składała dokumenty w sprawie pracy. Teraz dyrektorka była jedyną osobą, którą Monika znała wśród nauczycieli zgromadzonych w pokoju nauczycielskim.

			– Kochani, pani Monika Romanowska, polonistka, od nowego roku zastąpi profesora Dobrowolskiego. Przyjmijcie ją, proszę, przyjaźnie. Proszę usiąść. – Wskazała Monice wolne krzesło, a sama wróciła na swoje miejsce znajdujące się na szczycie stołu. – Za chwilę zaczynamy, pani Moniko, tu znajduje się kawa. – Wskazała na mały stolik z dużym termosem oraz filiżankami. – Proszę się częstować.

			Monika podziękowała, ale pozostała na miejscu. Nie wyobrażała sobie, że miałaby teraz wstać i wystawić się jeszcze bardziej na ocenę zgromadzonych. Musiała dać sobie trochę czasu, żeby oswoić się z nową sytuacją.

			Każda zmiana, każda nowość wywoływała stres, niewiadoma bywała niepokojąca, nawet u osób z wyższym progiem odporności. Monika wolała zminimalizować bodźce, które mogły tworzyć dodatkowe napięcie. Wyciągnęła notes oraz długopis, położyła wszystko na stole przed sobą, powiesiła torbę na oparciu krzesła i czekała.

			Starała się nie patrzeć zbyt ostentacyjnie na swoich kolegów, ale oglądanie własnych dłoni mogło zostać źle odebrane. Poza tym ile czasu można poświęcić odstającej skórce przy paznokciu czy nie do końca równo wypiłowanej płytce? Przecież to zwyczajnie niegrzeczne.

			Drzwi za plecami Moniki otworzyły się i kobieta delikatnie odwróciła się, aby zerknąć, kto wszedł do pokoju. Znowu ten sam mężczyzna, którego skądś znała, oraz drugi, nieco starszy, w spranym garniturze lata świetności  mającym już dawno za sobą.

			– Profesor Rakowski – powiedziała dyrektor Ambroziak, zmieniając ton nie do poznania. Z oficjalnego, niezabarwionego żadnymi emocjami, stał się miły, niemal słodki niczym miód.

			Monika obserwowała scenę z lekkim zaskoczeniem, którego prawdopodobnie nie udało się jej ukryć, bo kiedy powiodła wzrokiem po twarzach innych osób znajdujących się w pokoju, jedna z kobiet, sporo starsza od niej, puściła jej oczko. Monika zarumieniła się i spuściła wzrok. Została przyłapana, ale odniosła wrażenie, że w osobie tej kobiety nie będzie miała wroga, wręcz przeciwnie.

			Tymczasem w najlepsze trwało powitanie oraz wymiana uprzejmości pomiędzy dyrektor Ambroziak a przybyłym mężczyzną. Monika już bez żadnego skrępowania przyglądała się tej scenie, patrząc co chwila na pozostałe osoby i znów na przedstawienie. Tak, pan w spranym garniturze był zdecydowanym pupilkiem pani dyrektor.

			Część osób udawała, że nie widzi, co się dzieje, a inne patrzyły zupełnie otwarcie na tę dwójkę, nie kryjąc zażenowania lub siłą woli powstrzymując się od wywrócenia oczami. Monika pomyślała, że oto właśnie zaczyna się nowa przygoda, która prawdopodobnie chwilami będzie bardzo zabawna, może nawet groteskowa.

			– Moi drodzy, możemy już zaczynać. – Dyrektor Ambroziak przywołała zebranych do jako takiego porządku. – Bardzo serdecznie witamy panią Monikę Romanowską, która od tego roku szkolnego zastąpi naszego polonistę, pana Dobrowolskiego. Liczę, że przyjmiecie ją państwo ciepło i przyjaźnie. – Powiodła wzrokiem po nauczycielach, chcąc upewnić się, że zrozumieli i nie będą robić kłopotów. Zupełnie jakby miała do czynienia z grupą niesfornej młodzieży. – A teraz już zaczynajmy, ustalimy najpierw, kto będzie protokolantem, powołamy komisję skrutacyjną i przedstawię państwu porządek zebrania.

			Monika lekko się rozluźniła. Choć nie przepadała za radami pedagogicznymi, to ta sierpniowa oznaczała, że już niebawem zabrzmi pierwszy dzwonek i zacznie się praca z młodzieżą. Może w tym roku początki będą odrobinę trudniejsze, ale ona wierzyła, że jak zawsze zjedna sobie sympatię dzieciaków.

			Powiodła wzrokiem po swoich nowych koleżankach i kolegach i jej wzrok zatrzymał się na mężczyźnie, który otworzył jej wcześniej drzwi. Teraz uśmiechał się do niej szeroko, przyjaźnie, jakby się skądś znali. Znali się? Monika nie potrafiła sobie w żaden sposób przypomnieć jego nazwiska.

			Zebranie toczyło się ustalonym rytmem. Plan lekcji przedstawiony przez dyrektor Ambroziak wszystkim odpowiadał, co dla Moniki było lekkim zaskoczeniem, w poprzednim miejscu pracy bardzo różnie to bywało.

			– W tym roku mamy mniej liczne klasy pierwsze, co powinno państwa ucieszyć, jednak lepiej pracuje się z mniejszą grupą, zatem liczę na dobre efekty. Pani Moniko – dyrektorka zwróciła się do Romanowskiej – liczę, że obejmie pani wychowawstwo w klasie trzeciej B. To fajna, mądra młodzież, wierzę, że się polubicie, a dzieciaki nie odczują bardzo zmiany wychowawcy. I jeszcze jedno pytanie – kontynuowała. – Czy byłaby pani zainteresowana poprowadzeniem koła języka polskiego? Pan Dobrowolski od kilku lat spotykał się z młodzieżą poza godzinami lekcyjnymi, rozmawiali o literaturze, wiem, że niejedną osobę zaraził miłością do książek.

			– Bardzo chętnie, dziękuję za tę możliwość. – Monika rzeczywiście się ucieszyła, gdyż na to właśnie po cichu liczyła.

			– Mam nadzieję, że pozostałe koła zainteresowań pozostają. – Właściwie z tonu głosu dyrektor Ambroziak można było wnioskować, że nie przyjmuje ona do wiadomości odmowy, co Monikę nieco zmroziło. Początkowo uważała, że dyrektorka to przemiła, otwarta osoba, ale teraz na jej obrazie zaczynała powstawać rysa.  

			– Oczywiście, że koło matematyczne zostaje, w końcu to królowa nauk. – Matematyk spojrzał mało przychylnym wzrokiem na Monikę, aż ta dostała gęsiej skórki na rękach. Czego ten człowiek może od niej chcieć? Przecież się nie znali, zatem skąd taka jawna wrogość? Co za dziwni ludzie tu pracowali?

			Spojrzała na starszą kobietę, która wcześniej uśmiechała się do niej przyjaźnie, jakby szukając u niej wsparcia, i tym razem została obdarzona uśmiechem. Monika postanowiła, że jak tylko skończy się zebranie, podejdzie do niej i postara się zdobyć jej zaufanie. Nie wyobrażała sobie, żeby nie miała wśród kolegów z pracy choć jednej osoby, z którą będzie mogła porozmawiać.

			Monika była coraz bardziej zaintrygowana ludźmi, z którymi miała pracować przez najbliższe miesiące. Mężczyzna szczerzący się do niej zupełnie z niewiadomych przyczyn, dyrektorka, która pod płaszczykiem życzliwości mogła kryć dość wredny charakter, wreszcie matematyk, wyniosły, traktujący innych z wyżyn majestatu swojej doskonałości, oraz starsza pani, przyjaźnie uśmiechnięta. Ale czy na pewno? Może to też przykrywka jak u dyrektor Ambroziak?

			Chyba trafiłam w niezły bajzel – pomyślała i lekko westchnęła. – To będzie ciekawy, jeśli nie trudny rok.

			Zebranie dobiegało końca, Monika nieznacznie ziewnęła. Gdyby to od niej zależało, skróciłaby te konferencje co najmniej o połowę. Już wstawała, kiedy głos dyrektorki spowodował, że opadła z powrotem na krzesło.

			– Pani Moniko, proszę, żeby pozostała pani jeszcze przez chwilę, musimy dopełnić formalności.

			Tylko kiwnęła głową i popatrzyła na starszą kobietę ze smutkiem, naprawdę liczyła, że uda im się zamienić choć kilka słów. Spakowała do torby notes oraz długopis i czekała, aż dyrektorka poprosi ją do siebie.

			Kiedy tak siedziała, podszedł do niej ten sam mężczyzna, który przez połowę zebrania się uśmiechał.

			– Chyba mnie nie poznajesz, prawda? 

			Monika spojrzała na niego, znała ten głos, tak, teraz już była pewna, że byli znajomymi, tylko nadal nie potrafiła umiejscowić go na odpowiedniej półce. Pokręciła przecząco głową, choć nadal bardzo intensywnie zastanawiała się, skąd go zna.

			– Nie, przykro mi, możesz mi pomóc?

			– Janek Radoń.

			I w tym momencie szufladki w głowie ­Moniki otworzyły się, zapełniły wspomnieniami i wszystko ­stało się ­jasne. ­Janek Radoń był jej kolegą z liceum. Tego ­samego, w ­którym aktualnie oboje pracowali. No proszę, ­historia ­ponownie zatoczyła koło. Przyjrzała się ­mężczyźnie z jeszcze większym zaciekawieniem niż ­wcześniej.

			Oczywiście, że dorośli, zmienili się, ale dla Janka czas był wyjątkowo mało łaskawy. Choć mieli niewiele ponad trzydzieści lat, Radoń wyglądał na przynajmniej dziesięć więcej. Bardzo wyłysiał, a przecież w szkole słynął z gęstych, ciemnych włosów, które pięknie współgrały z ciemnymi tęczówkami oczu. Robił wrażenie na większości koleżanek, niejedna chciała się z nim spotykać.

			Prawdopodobnie teraz miał spory kompleks z powodu swoich włosów, bo co chwilę dotykał tyłu głowy, sprawdzał zaczeskę, którą miał nad czołem, jego ręce nawet na moment nie ustawały w wędrówce i najwyraźniej wcale nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo przez to jest czytelny dla innych.

			– Janek! – powiedziała radośnie i nie bacząc na miejsce, w którym się znajdowali, ani na widownię, którą mieli, uścisnęła go przyjaźnie. – Jak dobrze cię widzieć!

			– Ciebie również, no i tego się raczej nie spodziewałem – powiedział i odsunął Monikę od siebie na odległość rąk. – Będziemy razem pracować w naszej dawnej szkole, niewiarygodne.

			– Prawda? Jestem nie mniej zaskoczona. Co u ciebie? Jakiego przedmiotu uczysz?

			– Wychowanie fizyczne, a ty oczywiście polski, to było do przewidzenia.

			– Wzajemnie. – Mrugnęła okiem. Janek od zawsze był bardzo wysportowany. Kiedyś grał w piłkę nożną, ale kontuzja, jakiej doznał, zakończyła dobrze zapowiadającą się karierę.

			– Wróciłaś tu? Z Warszawy? Naprawdę?

			Monika pokiwała tylko głową. Oczywiście wiedziała, że będą padały pytania na ten temat, to było nie do zrozumienia, jak można wrócić z wielkiego miasta, gdzie kariera stała przed nią otworem, gdzie lepszy świat zapraszał i dla każdego znalazło się miejsce, do rodzinnej miejscowości, z której co mądrzejszy uciekał. Obrała jednak strategię, że nie będzie wdawała się w dyskusję na ten temat, i tego się trzymała. Nawet z dawnym szkolnym kolegą.

			– Naprawdę – uśmiechnęła się nieznacznie.

			Radoń pokręcił głową z niedowierzaniem. Gdyby on otrzymał od losu taką szansę, z pewnością by jej nie przepuścił, nie wróciłby do Doruchowa.

			– Zawsze byłaś nieco ekscentryczna – powiedział pół żartem, pół serio. – Mieszkasz u rodziców?

			– Tak, właściwie niedawno przyjechałam, nie miałam jeszcze czasu, żeby cokolwiek znaleźć… Poza tym znasz babcię Miłkę – uśmiechnęła się na jej wspomnienie. – Lubi mieć obok siebie najbliższych. Dom też do małych nie należy, zatem na razie jest, jak jest.

			Janek spojrzał za siebie, jakby coś chciał sprawdzić, po czym odwrócił się do Moniki i powiedział zniżonym tonem:

			– Masz w klasie córkę dyrektorki. – Mrugnął do niej. – Nie daj się, Monia, bądź po prostu bardzo czujna.

			Monice przeszedł dreszcz po plecach.

			Cholera, no to może być prawdziwe wyzwanie – pomyślała.

			– Może kiedyś uda nam się wyskoczyć na kawę, powspominać stare, dobre czasy? – Radoń ponownie dotknął dłonią resztek włosów na głowie. Monika starała się nie podążać wzrokiem za ruchem jego ręki, ale naprawdę nie mogła się powstrzymać, to było silniejsze.

			– Tak, jasne, z przyjemnością.

			– Pani Moniko, bardzo proszę do siebie, musimy dopełnić formalności! – wołanie dyrektor Ambroziak przerwało ich rozmowę.

			– Spotkamy się pewnie trzeciego września – powiedziała, po czym uścisnęła szybko Janka i podeszła do dyrektorki.

			– Przejdziemy do mojego gabinetu, tam będzie nam wygodniej – rzuciła Barbara Ambroziak. 

			Monika poczekała, aż dyrektorka pozbiera swoje rzeczy, i poszła za nią. W gabinecie usiadła na wskazanym miejscu.

			– Proszę, tu są dokumenty dotyczące poufności, przepisy wewnętrzne, zakres pani obowiązków, treść regulaminu pracy, przepisy BHP, szkolenie, tak jak wspominałam, będzie na początku września. – Położyła papiery przed Moniką. – Proszę się z nimi zapoznać i podpisać.

			Kiedy już wszystkie podpisy zostały złożone, dyrektor Ambroziak usiadła na wprost Moniki i zapatrzyła się na nią przez chwilę. Romanowskiej zrobiło się dziwnie, jakby była przewiercana wzrokiem na wylot. Poprawiła się na krześle. Ono też zdawało się parzyć.

			– W pani klasie uczy się moja córka – zaczęła Ambroziak. – W drugiej C uczy się mój syn, będzie pani miała z nim język polski. Moja prośba jest taka, aby starać się nie traktować ich inaczej, ale jednocześnie nie chciałabym słyszeć od dzieci skarg na jakikolwiek temat.

			Monika starała się zachować zimną krew, ale była zszokowana słowami przełożonej. Nie przypuszczała, że to w ogóle nadal jest możliwe. Oczywiście, że dzieciaki uczyły się w szkołach, gdzie pracowali ich rodzice, na przeróżnych stanowiskach, ale pierwszy raz spotkała się z takim jawnym postawieniem sprawy, że właśnie ta dwójka ma być traktowana inaczej z uwagi na funkcję ich matki.

			Jawny sprzeciw absolutnie nie wchodził w grę, musiała się dostosować, i tak też odpowiedziała dyrektorce.

			Wyszła na korytarz i odetchnęła głębiej. To będzie bardzo ciekawy rok, bardzo.
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